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Kochasz ty dom?...

wita cię z cierniowych dróg?

Ostatnie kwiaty.

dom, rzeźwiącą woń, 
traw i płowych zbóż,

Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew 
1 duchów jęk, i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew?

Kochasz ty dom, rodzinny dom,
Co w letnią noc, skroś srebrnej mgły, 
Szumem swych lip wtórzy twym snom, 
A ciszą swą koi twe łzy?

Kochasz ty dom, rodzinny dom, 
Co w pośród burz, w zwątpienia dnie, 
Gdy w duszę ci uderzy grom, 
Wspomnieniem swem ocala cię?

Kochasz ty
Skoszonych
Wilgotnych olch i dzikich róż, 
Co głogom kwiat wplatają w skroń?

Kochasz ty dom, ten stary dach, 
Co prawi baśń o dawnych dniach, 
Omszałych wrót rodzinny próg, 
Co

Hf. 35. — Rok XXIX.
Dnia 29 Sierpnia 1908 r.

Tygodnik Ilustrowany dla Młodzieży z działem dla dzieci
I DODATKIEM KSIĄŻKOWYM.

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz
Żyć pod tym dachem, chleb jeść zboź, 
Sercem ojczystych progów strzeż, 
Serce w Ojczystych ścianach złóż!...

Marja Konopnicka.
(Ohraç Carolusa Duranda)-
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Z życia naszych wieszczów
(c. d.)

Po wstępnem wyjaśnieniu poeta przeszedł 
do właściwej treści. Wykład stawał się coraz bar­
dziej interesujący. Uwaga słuchaczów rosła. Mickie­
wicz zrzucił palto, rozgarnął spadające na czoło 
rozwichrzone włosy i mówił ożywiając się:

— Nowożytne dzieje Słowian ściśle są zwią­
zane z dziejami zachodnich narodów Europy. 
Niedawnymi czasy widziano jedną wielką armię 
słowiańską, na wszystkich polach bitew, we 
wszystkich stolicach Europy. Ta armja, gdzie­
kolwiek się obróciła, gdziekolwiek zamierzyła 
krok postawić, była pewna spotkać wszędzie 
drugą armję słowiańską • - legjè polskie, któ­
re jak cień mściwy, wychodząc z pod ziemi, 
stawały przed nią we Włoszech, ścigały ją od 
Niemna do Moskwy, zastępowały jej drogę w prze­
prawie przez Berezynę i pod bramami Paryża. 
Potem wspomniał o wojnie z 1830 1831 r.

Zdania płynęły coraz pełniej, potoczyściej 
śród skupionej ciszy. Głos nabierał siły, oczy 
rozbłysły... Słuchacze byli olśnieni, genjalny cu­
dzoziemiec zwyciężył. 

* * *

*) Ojczym Słowackiego.

Nadeszły święta Bożego Narodzenia. Paryż 
pełen był jeszcze wspomnień napoleońskich i za­
chwytów; Brytyk wykłada w Collège de France. 
Dwa te wypadki silnie oddziałały na emigrację 
polską, zwłaszcza na wielbicieli Mickiewicza, ser­
ca się zagrzały, umysły rozpaliły. Postanowiono 
uczcić profesora, oddać mu hołd zbiorowy. W pier­
wszy dzień świąt Eustachy Januszkiewicz wypra­
wił u siebie wspaniałą ucztę.

W rzęsiście oświetlonej sali, goście rozbici 
na pojedyńcze grupy rozmawiali z ożywieniem.

— Nie wiem w jakim Adam jest dziś uspo­
sobieniu, - mówił Stefan Zan do Jana Koźmia- 
na i Władysława Platera, ale mam jakieś dobre 
przeczucie, że będzie improwizował.

— O, jakżebym tego pragnął, byłaby to dla 
nas prawdziwa uczta duchowa; tyle słyszałem 
o jego improwizacjach.

W drugim końcu sali Wrotnowski opowia­
dał z zapałem cudzoziemcom: dwu Francuzom 
i Włochowi, na wieczór ten zaproszonym, o mi­
łości i poważaniu, jakiemi cieszył się poeta u 
Szwajcarów w Lozannie:

- Akademja Lozańska zapisała Mickiewicza 
w poczet członków honorowych- aby, jak się wy­
raziła w liście do mistrza, osłodzić żal po wyjeź­
dzić, tak żywo odczutym przez tych, co się mo­
gli nazywać jego kolegami, oraz przez młodzież 
przechowującą wspomnienia jego wykładów.

— Pan Adam sam powiada-wtrącił się do 
rozmowy Grzymała, że był w Lozannie zapsutem 
dzieckiem rządu i akademji.

W innej grupie złożonej z Załuskiego, Ka- 
szyca, Jełowickiego, Szembeka, rozmawiano o gło­
sach prasy francuskiej z powodu wykłada Ada­
ma w Kolegjum:

— „Courrier Français” pisze, że w Mickie­
wiczu widać zarazem poetę i mówcę i, że niewie­
lu we Francji profesorów może się z nim ró­
wnać.

— Z pochwałami wystąpił też „Le Temps“ 
„L’Univers”, „National.“

— A „Le siede” — powiada, że trzeba sły­
szeć Mickiewicza, aby pojąć zachwyty jego ziom­
ków i podzielać sympatją, z jaką słusznie przy­
jęty został w przybranej ojczyźnie.

— Słyszałem, że i Rosjanie byli wykładem 
zachwyceni.

Do rozmawiających zbliżył się gospodarz:
— Szukam Szczepanowskiego, chciałbym, że­

by zagrał na gitarze: Adam tak lubi wszelką mu­
zykę.

— Rozmawia tam przy stole z pańskim bra­
tem, — objaśnił Kaszyc.

Gwar w sali wzrastał. Wszędzie słychać by­
ło imię Adama, wymawiane z miłością, i uwiel­
bieniem. Samego poetę otaczała wciąż gromadka 
osób, pragnących choć parę słów z nim zamie­
nić. Był on słońcem, do którego garnęły się ser­
ca tułaczy, wyziębłe na obcej ziemi.

Zdała od wszystkich, na uboczu stał Sło­
wacki. Wśród zgromadzonych rodaków miał wie­
lu niechętnych, trochę obojętnych, paru zaledwie 
życzliwych. Był osamotniony i smutny. Wyczu­
wał obojętność, a może i niechęć dla siebie przy­
jaciół Adama i wiedział, że to oni głównie są dziś 
zaporą między nim i „Wielkim Pierwszym”, jak 
Mickiewicza nazywał. Niegdyś wprawdzie miał do 
Adama wielki żal i urazę za wprowadzenie na sce­
nę w Ul ej części „Dziadów“ doktora Bécu*);  — 
ale to było już kilka lat temu przed wyjściem 
„Pana Tadeusza”. Poemat ten, skoro się ukazał, 
zachwycił Słowackiego, wkradł się w jego serce 
i potrafił nanowo obudzić dla swego twórcy sym- 
patję.

Juljusz po pierwszem przeczytaniu utworu 
pisał był do matki: „Adama nowy poemat obu­
dził we mnie wiele dźwięków przeszłości. Bardzo 
piękny poemat... coś dziwnie zachwycającego pro­
stotą.’’

I teraz pragnąłby może zbliżyć się do poe­
ty, który znał go jeszcze dzieckiem w Wilnie, lecz 
mroziła go obojętność, jaką mu okazywali ze­
brani.
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Osamotnienie Juljusza zauważył najżyczli­
wszy dlań z całego grona Leonard Niedźwiedzki 
zbliżył się więc do poety.

W salonie rozległy się dźwięki mazurka Dą­
browskiego. Goście zamilkli. Szczepanowski grał 
z przejęciem ukochaną melodję.

Zaledwie muzyka przebrzmiała zwrócił się 
gospodarz do gości, prosząc, by zeszli na dół do 
jadalni.

Przy zastawionym suto stole zasiadło czter­
dzieści osób. Godziny biegły niepostrzeżenie. Przy 
winie sypały się toasty. Dobrze już po północy 
powstał Słowacki i zadzwonił w kieliszek, na 
znak, że chce mówić. Uciszono się i zimne, cieka­
we spojrzenia skierowały się w stronę poety. Jul- 
jusz widział je i czuł chłód, wiejący od nich, ale 
nie troszczył się o to, jemu szło tylko o Adama; 
postanowił raz jeden otworzyć przednim całe swoje 
dumne serce; tak skrycie dotąd bez skargi zno­
szące obojętność świata. Mówił wierszem pełnym 
łez i jęku, gdzieś ze dna duszy wyrwanych. On 
ból jego pojmie. On odczuje, czem dla poety 
pieśń bez echa niknąca w przestworzu, czem śpiew 
sierocy, niebudzący odezwy w sercach rodaków. 
Ludzie go nie rozumieją, ale On zrozumie!

Krople zimnego potu wystąpiły mu na czo­
ło, ręce drżały, tchu brakło chwilami. Ktoś obok 
siedzący podał mu szklankę wody, — odsunął 
nie tknąwszy. Tyle goryczy, tyle żalów w głębi 
tajonych, jak lawa płynęły przez spiekłe usta.

W przeciwległym końcu stołu wszczęło się 
zamieszanie: to Ropelewzki zemdlał i wynoszono 
go z sali.

Poeta umilkł wyczerpany i zsunął się na krze­
sło. Niedźwiedzki przestraszony jego bladością 
nalał mu wina, które Juljusz wychylił duszkiem- 
Zerwała się burza oklasków, ale twarze pozostały 
zimne. Poeta pojął — że nie znalazł współczu­
cia: to wiersz tylko, to wspaniała muzyka słowa 
wywołała zachwyt słuchaczów, ale ich za serca 
nie targnął.

Spojrzał na Adama. Wieszcz siedział milczą­
cy. pobladły, jakby ważąc coś w myśli.

Juljusz podniósł się by raz jeszcze pono­
wić atak do serca, co tajać poczyuało. Mówił 
z uśmiechem na twarzy, szukając wzroku Adama.

— Na łodydze mojego życia dwa błyszczą 
kwiaty: jeden niechęci ku tobie: +en więdnie i opa­
da; _ drugi przyjaźni, ten rozwija się z pączka. 
Jakkolwiek nízko zakwita schyl się, aby go pod­
nieść. Czyniąc to pójdziesz tylko za przykładem 
Wojskiego z ..Pana Tadeusza”, w którym tak cu­
downie opisałeś grzybobranie: on przez fantazję, 
czy kaprys kładł do worka różne grzyby i nieraz 
omijał rydzet a brał muchomory.

W oczach Mickiewicza zamigotały blaski 
Powstał z miejsca, a za nim prawie bezwiednie 
podnieśli się wszyscy. Wzniósł głowę, ogarnął spoj­
rzeniem obecnych i zaczął swym niezwykle dźwię­
cznym głosem:

— Ja rymów nie dobieram, ja zgłosek nie składam, 
Tak wszystko napisałem, jak tu do was gadam;
W piersi tylko uderzę wnet zdrój słów wytryśnie;
A jeśli na tym prądzie iskra Boża błyśnie,
Nie wynik to rozumu, ani płód marzenia:
Od Boga ją przyjąłem na skrzydłach natchnienia;
Nią widzę przyszłość, chwytam myśli, czuciem 

[rządzę,
Nią silny grzechy nasze i przyszłość osądzę.

W ciszy grobowej każdy czuł przyśpieszeń e 
bicie swego serca. Wieszcz mówił wolno, głosem 
spokojnym, obijającym się donośnie o białe ścia­
ny sali. Mówił o swej poezji, co z wiary wykwi- 
tła, o potędze miłości, którą poeta rzesze obdzie­
lać powinien, o wierze w zwycięstwo sprawiedli­
wości i prawdy.

Słowa jego padały jak rosa ożywcza na bie­
dne kłótliwe serca wygnańców. W wielu oczach 
łzy się zakręciły, gdzieniegdzie ozwały się tłumio­
ne łkania. Adam, sam wzruszony, kończył swą 
pieśń zgody i miłości:

— Wiedzcie, że dla poety jedna tylko droga:
Stąd, — mówił, wskazując na serce, przez 

miłość, tam — do Boga!
Umilkł i wyciągnął do Juljusza ramiona. Na­

stąpiła wielka, uroczysta chwila miłości. Za przy­
kładem wieszczów ściskali się i całowali wszyscy, 
dając ujście wezbranemu uczuciu.

- Górnie, przeżyliśmy tych kilka godzin,— 
— mówił Jan Koźmian do Adama Kołyski.

— Byleby tylko zgoda była trwała.
— Byleby ich znowu ludzie nie poróżnili, 

-- dorzucił Niedźwiedzki, — wskazując oczyma 
obu poetów, chodzących pod rękę po sali.

L. Jeleńska.

Z. MORAWSKA.

Pod Sasowym Rogiem.
Powieść z XVII w.

(Ciąg dalszy).
I zaraz dodał:
— Jeno nie żadne złe duchy są sprawcą 

tego zniszczenia, tylko trąba powietrzna
Urzędnik nie rzekł ni słowa:
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Pokiwał znowu głową, dziwnie się uśmiech­
nął i jakby dopiero spostrzegł wyłom w ścianie 
i gruzy, wyciągnął ręce przed siebie, potrząsnął 
niemi z jakąś zabobonną trwogą i nic już nie 
mówiąc szybko się usunął.

Koniecpolski uśmiechnął się z dziwnie wy­
straszonej miny urzędnika, i czy zaspokojony 
głód, czy inna jakaś nieodgadniona przyczyna 
sprawiła, dość, że hetman nabrał pewnej otuchy. 
Odgarnął nawet gruzy, chcąc posilić Adę reszt­
kami przyniesionego jedzenia, ale ten spał spo­
kojnie.

Zostawił mu twarz odkrytą, ażeby mógł 
uważać każdą jej zmianę, niepokoił go bowiem 
ten sen trwający przeszło całą dobę, — sen 
z którego szalejąca burza nie mogła go zbu­
dzić.

Spojrzał przez wyłom.
Dzień był piękny, pogodny, słońce rów­

nym niezmąconym blaskiem poglądało na zie­
mię, postrzegając zgoła i nie dziwiąc się wiel­
kiemu spustoszeniu.

Jeńcy uprzątali deski, drzewa, zamiatali pia­
sek, nie tykając wszakże gruzów i cegieł, owszem 
obchodząc je z daleka.

Dziwiło to hetmana, nie wiedział bowiem, 
że jakiś zabobon nakazywał im pozostawić gru­
zy nietknięte, póki księżyc nie wypełni swej 
srebrnej tarczy i następnie nie skryje jej do po­
łowy.

— Zapewne ogłaszają światu o strasznym 
pożarze, lub cieszą się z ugaszenia -- pomyślał.

I nie zastanawiając się, obejrzał śpiącego 
ciągle Adę, — a sam ułożywszy się do snu, re­
sztę nocy spokojnie przepędził.

O zwykłej porze zjawili się dozorcy, do­
stojnicy i służba z posiłkiem.

Dziwnie odświętny mieli wygląd.
Na zapytanie jednak, co znaczyły strzały, 

kłaniali się, uśmiechali, odpowiedzi jednak nikt 
nie dawał, po niejakiejś chwili odeszli.

Hetman wlał znów w usta Ady trochę po­
zostałej od śniadania kawy.

Chłopiec przełknął chciwie i w sen znów 
popadł.

Wkrótce Koniecpolski usłyszał jakieś kroki 
na schodach.

— Co to jest, niedawno wyszli i znów 
wracają?... szepnął. Zakrył uwolnioną z osłony 
twarz Ady i począł się w odgłosy na schodach 
wsłuchiwać.

Wyczulony słuch więźnia umiał doskonale 
każdy szelest rozróżnić.

Dosłyszał więc chód ciężki, jakby podku­
tego obuwia, zgoła przez Turków nie używanego.

— Co to znaczy? — pomyślał.
I serce mu dziwnie zakołataio.
Zasuwa zgrzytnęła, drzwi się otworzyły, 

ukazała się rozrosła postać Mędrzyńskiego.

X. Co się działo na dworze sułtana.

Pożar wszczęty przez piorun, pochłonął do­
szczętnie pałac sułtana, —zniszczył nawet skrzy­
dło w którem się znajdowali posłowie polscy 
i dwór ich cały.

Ocaleli zaś oni tym sposobem, że na chwi­
lę przed burzą przybył urzędnik wzywając ich 
do najwyższego władcy.

Szalejąca burza i piorun tak przestraszyły 
Turków, że najpierw padli na twarz, potem zaś 
gdy ktoś krzyknął: „gore“ wybiegli nie zamyka­
jąc bramy.

Wybiegł i Mędrzyński, i jego dwaj młodzi 
towarzysze, a dwór ich i pachołcy, nie czekając 
rozkazu, wynosili sepety ich, uprząż, wozy,—wy­
prowadzali konie.

Pożar rozrastał się coraz więcej, obejmo­
wał gmach cały, nikt z turków, nikt ze służby 
wielkiego władcy nie kwapił się z ratunkiem.

Wszyscy, począwszy od samego władcy, 
padli na twarz, wołając:

— Ałłach, Ałłach!
Sułtan nie wyszedł ze swej komnaty, bra­

kowało mu zwykłych przybocznych, towarzyszą­
cych jego wyjściu, dygnitarzy, etykieta zaś turec­
ka nie pozwałała na opuszczenie dywanu bez 
przepisanej asysty.

Leżał więc Osman II twarzą ku ziemi, leżał, 
jak ostatni z sług jego, wzywając Ałłacha i cze­
kając, aż przyjdą go zwolnić od straszliwej śmier­
ci w płomieniach.

Trzask walących się murów dochodził jego 
uszu, płacz i pisk kobiet zamkniętych w sąsied- 
niem skrzydle przenikał złowrogim jękiem, Os­
man w ekstazie modlitwy przepisanej Koranem 
nie ruszał się z miejsca.

Przybyli nareszcie właściwi urzędnicy napo- 
ły martwego władcę, włożyli do lektyki i unieśli 
w bezpieczne miejsce.

Krzyki rozpaczliwe wzmagały się z całą 
gwałtownością ze skrzydła zajmowanego przez 
żony najwyższego władcy i dwór ich niewieści.

Jedna ze służebnic śmielszej natury, złamała 
zwyczaj i wybiegła, uprowadzając dzieci, inne 
poszły za jej przykładem.

Pozostała tylko najpierwsza żona sułtana 
Zulima, wraz z trzechletnim synkiem, Mahome­
tem, następcą tronu.

Tej, pod karą usunięcia z godności najpierw­
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szej małżonki, utracenia następstwa tronu jej 
syna, niewolno było opuszczać komnaty, bez 
zezwolenia małżonka.

Zulima prawo panowania nad mężem, wda­
wanie się nawet do rządów, pierwszeństwo pod 
każdy względem, ceniła więcej niż życie.

— Wiem, że rozkaże mnie wynieść z pło­
mieni — mówiła sobie.

— Gdyby nawet zapomniał o mnie, nie za­
pomni o następcy tronu! — dodawała na po­
cieszenie.

Przyciskała więc do łona strwożone dziecię 
i patrzyła z pewnym spokojem na szerzący się 
ogień.

Nie pozwalała też odejść Olimie, niewolni­
cy, będącej na jej posługach.

Dziewczę to, jasnowłose, mogące mieć lat 
najwyżej czternaście, nie miało typu turczynki.

Jako niewolnica musiała spełniać wolę swej 
pani i choć niewysłowiona trwoga ogarniała ją, 
pozostawała na miejscu. Drżała zaś nietylko 
o siebie, lecz i o małego Mahometa, do którego 
wielce się przywiązała, a który teraz wydzierał 
się matce i wyciągając ręce, wołał:

— Ohma! Olima!.. (c. d. n.)

Na rysunku widzimy, bardzo oryginalne 
stworzenie, o olbrzymich oczach, wątłych człon­
kach, podobne na pierwszy rzut do szczura. Jest- 
to mieszkaniec gorących krajów, a mianowicie 
wysp: Jawy i Sumatry, należy do t. zw. mał- 
piątek, które mają swoich przedstawicieli w in­
nych krajach.

Mała ta dziwaczna istotka niedawno odkry­
ta ma wzrost mniej więcej szczura. Pomimo dro­
bnego ciałka, widma nie można uważać za ga­
tunek zanikający, wymierający, zwyrodniały, 
przeciwnie zwierzę to jest doskonale zastosowa­
ne do prowadzonego przez się sposobu życia, 
i czuje się doskonale na rodzinnych wyspach. 
Natura wyposażyła je zarówno w broń odpor­
ną jak zaczepną w walce o byt.

Spojrzyjcie tylko na głowę tego stworze­
nia, tak śmieszną, że aż dała początek nazwie 
„widma”, co znaczy prawie to samo, co „strach”. 
Połowę twarzy zajmują olbrzymie oczy, które 
odrazu naprowadzają nas na domysł, że mamy 
tutaj do czynienia ze zwierzęciem nocnem. Nie­
ma ciemności dla istoty, obdarzonej takiemi po- 
tężnemi oczami. Najsłabszy promień światła nie 
jest straconym dla podobnego organu wzroko­
wego. Widmo może zatem nawet w gąszczu 
i podczas nocy głębokiej dostrzedz swoją zdo­
bycz pomiędzy gałęziami drzew. Wyrak żywi 
się owadami, gdyby zaś ciemności były komple­
tne, to i tak jeszcze widmo da sobie radę, bo 

natura zaopatrzyła je w długie wąsiki dookoła 
pyszczka, wąsiki zaś służą, jak wiadomo, jako 
czułki, są siedliskiem zmysłu dotyku. O ile za­
tem widmo nie dostrzeże oczami owada, to go 
wymaca wąsikami i z głodu nie zginie. Uszy wy­
datne, szerokie, stojące, dowodzą, że widmo po­
siada słuch niezmiernie bystry, pozwalający mu 
orjentować się w pośród niebezpieczeństw w no­
cy’ podzwrotnikowej, kiedy tyle rozmaitych, 
stworzeń wychodzi ze swoich kryjówek na żer.

Gdyby widmo obawiało się każdego hała­
su, to nie miałoby odwagi przez całą noc wy­
chylić się ze swojej nory i musiałoby cier­
pieć głód.

Ponieważ zaś delikatny słuch pozwala mu 
odróżniać szmery, więc poluje ilekroć pozwala­
ją mu na to okoliczności.

Jest rzeczą dowiedzioną, że zwierzęta po­
siadające delikatny słuch i wzrok, mają zwykle 
słabe powonienie i odwrotnie. Otóż widmo, 
ma małe nozdrza, co pozwala przypuszczać, że 
zmysł powonienia nie jest u niego rozwinięty. 
Na co mu jednak powonienie?

Doskonale rozwinięte, muskularne, długie 
nogi tylne pozwalają widmu przeskakiwać tak, 
jak nasza wiewiórka z gałęzi na gałąź i ratować 
się w razie niebezpieczeństwa ucieczką. Chwyt­
ne nogi ułatwiają mu czepianie się na drzewach, 
tak jak małpie. Końce palców są uzbrone w mo­
cne i długie pazury. Jestto broń zaczepna wy- 
roka—widma. Przy ich pomocy może on odry­
wać kawałki kory, pod którą kryją się owady, 
ich poczwarki i jajeczka.

Zwyczaje i obyczaje widma są dotąd bar­
dzo mało zbadane, stworzenie to prowadzi bo­
wiem nocny sposób życia, co bardzo utrudnia 
spostrzeżenia nad niem.

Trudno też jest chwytać żywcem to zwie­
rzątko, ma ono poddostatkiem pożywienia i nie 
pozwala się brać na przynętę.

Zwykle dzieje się tak, że jakiś drwal w le- 
sie zaczyna uderzać siekierą w drzewo, prze­
znaczone do ścięcia, nie wiedząc, że gdzieś w 
dziuplu obrał sobie mieszkanie wyrak—widmo. 
Stworzenie przerażone stukaniem siekiery, wy­
skakuje ze swojego schronienia, ale dostawszy 
się na zewnątrz tak dalece bywa olśnione bla­
skiem dziennym, że spada oszołomione na zie­
mię i daje się wziąć bez oporu.

Trzymane w niewoli widmo daje się hodo­
wać przez pewien niezbyt jednak długi czas, 
potrzebuje bowiem klimatu gorącego i wilgo­
tnego, jakiego nie ma Europa. Nic więc dziwne­
go, że przewiezione do naszej części świata ce­
lem umieszczenia w jakim ogrodzie zoologicznym 
niebawem umiera.

Przywiązuje się jednak to brzydkie a cie­
kawe zwierzątko do swojego pana, a nawet po­
trafi odgadywać jego zamiary.

Jak do dziś dnia Wyrak—widmo stanowi 
osobliwość, i dla tego podajemy o niem bliższą 
wiadomość naszym czytelnikom. W. U.
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Wyrak — widmo.

f^CDieś polska cd Æzçi.

Konstantynopol, — stolica cesarstwa 
tureckiego, oprócz wielu dawniejszych, 
wspomnień historycznych — dla polaków 
w ciągu ubiegłego stulecia był schro­
nieniem licznych wychodźców, z czasów po- 
rewolucyjnych z r. 1831, 1848 i 1863-go, 
a nadto miejscem zgonu największego 
z wieszczów polskich, Adama Mickiewicza 
w listopadzie r. 1855-go.

Książę Adam Czartoryski w r. 1842 
zakupił dla emigrantów, na azyatyckiem 
wybrzeżu Bosforu znaczne obszary ziemi 
w pobliżu Carogrodu i osadził tam pola­
ków, mieszkańców stolicy tureckiej.

Na cześć imienia twórcy osady, na­
zwano ją po polsku „Adampolemy — 
turcy zaś zwą ją „Poloneskeny ” (Polska 
wieś).

I po siedmdziesięciu blisko latach 
pobytu śród obcych, pomimo, że obecni 

mieszkańcy y Adampola, stanowią trzecie 
pokolenie, zrodzone na ziemi tureckiej 
i prawie nikt z kolonistów nie odwiedzał 
kraju ojczystego—Adampol stanowi obec­
nie prześliczną typową wieś polską.

Prawdziwy rozwój w kolonii Adam­
pol, — pisze dr. Fruziński, zamieszkały 
w Konstanty poi u — datuje się od 1890 r. 
Jeden z polaków, zamieszkałych w Turcyi, 
znany powszechnie pod nazwą konsula 
polskiego, zajął się gorąco losami tej ko­
lonii.

Pan ten, wielki patryota, zacny 
i uczynny człowiek, nie szczędził swej 
pracy, ani grosza, aby kolonistom polskim 
przyjść z pomocą. Za jego to ’ wskazów­
kami i za jego radą powstały na kolonii 
wygodne domki wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi. Przy każdym z tych dom- 
ków znajduje się ogródek z drzewami o- 
wocowemi, gdzieniegdzie nawet widzi się 
pasieki. Każdy z mieszkańców ma prawo 
do wspólnego lasu. Kilku zamożniejszych 
wybudowało hoteliki, gdzie liczni turyści 
przybywający tu latem z Konstantynopo­
la, mogą wygodnie przenocować i spożyć 
śniadanie i obiad, za niewielką opłatą. 
Szczególniej w ostatnich latach „Polones- 
keny”, była licznie zwiedzana przez mie- 
szkańców Konstantynopola.

Kolonia ta liczy obecnie blizko 200 
dusz, formując gminę, na czele której stoi 
„muchtar” (po turecku wójt), obrany przez 
„walego“ (gubernatora).

Pod względem administracyjnym na­
leży do wilajetu Konstantynopolitańskie­
go i do „cazau (powiatu) Bejkos.

Kościoła tu niema, chociaż odpo­
wiedni fundusz w drodze składek zebra­
ny i złożony został w banku francuskim.

Przed kilku miesiącami przyjechał 
tu z Kzymu kapłan, i spełnia służbę Bo­
żą w jednym z domów na ten cel urzą­
dzonym.

Szkoła polska w Adampolu, z nauczycielem p. Ziółkiewiczem.
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Poza kolonią leży cmentarz, budynku na 
szkołę, kolonia również nie posiada, lecz tylko 
dziatwa zbiera się w domu nauczyciela kilka 
razy tygodniowo, gdzie jej początki elementar­
ne są udzielane.

Chcąc się dostać do Adampola (nazwa 
ta używana jest tylko przez polaków), wyjeż­
dża się pierwszym statkiem z rana, o godz. 7, 
z Konstantynopola do Bejkosu, stamtąd wóz­
kiem lub wierzchem na koniu jedzie się dobre 
dwie godziny. Z powrotem trzeba z takiem 
wyrachowaniem czasu wyjechać z kolonii, aże­
by w Bej kosie trafić na ostatni statek, odcho­
dzący do Konstantynopola.

Kolonia polska wznosi się 400 metrów 
nad powierzchnią morza. Odwieczne lasy, któ­
re znajdują się w blizkości, jak również morze, 
robią klimat w porze letniej bardzo przyjem­
ny. Las składa się z buków, dębów, orzechów 
i kasztanów jadalnych. Jest dosyć dzikiego 
zwierza: dzików, wilków i szakali, które naszym 
kolonistom nieraz figle płatają.

Całość robi bardzo przyjemne wrażenie 
i przypomina wielce Iwonicz.

JULIUSZ VERNE.

Przekład J. P.

ÇCiag dalszy.}
Tozeur liczy około dziesięciu tysięcy 

mieszkańców i prawie tysiąc hektarów ziemi 
uprawnej. Przemysł ogranicza się do wyrobu 
burnusów, kołder, dywanów. Karawany napły­
wają nieustannie i wracają, obciążone miljona- 
nami kilogramów daktyli. W tej oddalonej 
mieścinie Djeridu nauka stoi dosyć wysoko 
i jest bardzo ceniona. Przeszło sześćset dzieci 
uczęszcza do ośmnastu szkół i jedenastu szkó­
łek. W oazie znajduje się też dużo klasztorów.

Więcej niż samo miasteczko interesował 
Schallera kanał, którego odnoga szła ku Nefcie.

Kapitan Hardigan i porucznik Villette 
byli w Tozeur po raz pierwszy. To co tam ujrze­
li, mogłoby zadowolnić najwięcej wymagają­
cych turystów. Labirynt uliczek wąskich, krę­
tych, zabudowanych po obu stronach domami 
z kolorowej cegły, ułożonej w desenie zdumie- 
miewająco oryginalne, więcej pociąga artystów, 
niż zabytki z czasów rzymskich, bardzo zresztą 
nieznaczne.

Nazajutrz rano, wszyscy podoficerowie 
i żołnierze otrzymali pozwolenie zwiedzić oazę, 
pod warunkiem, że się każdy stawi do apelu 

w południe i wieczorem. Wobec wzburzenia, 
nurtującego ludność miejscową, kapitan Hardi­
gan zakazał spahom zapuszczać się w głąb oazy, 
poza linję posterunków wojskowych.

Sierżant Nicol i brygadjer Pistache poszli 
na wędrówkę od samego rana. As na krok ich 
nie odstępował, naszczekując wesoło i wietrząc 
okolicę.

Inżynier, oficerowie i żołnierze spotykali 
się ze sobą w ciągu tego dnia kilkakrotnie 
i zawsze na rynku. Tam się zazwyczaj groma­
dzi cała ludność osady. Namioty, w których 
siedzą przekupnie, pokryte są albo matą, albo 
też lekką tkaniną, zawieszoną na gałęziach pal­
mowych.

Na wystawach leżą towary, przewożone 
od jednej oazy do drugiej.

Sierżant i brygadjer korzystali z każdej 
sposobności by orzeźwić się paru szklankami 
„lagmi“. Jest to napój miejscowy, zrobiony z 
soku palmowego. W tym celu ścina się albo 
wierzchołek palmy, poczerń drzewo umiera, 
albo też nacina się pień w kilku miejscach. 
W tym wypadku soki wyciekają w mniejszej 
ilości i palma pozostaje przy życiu.

— Słuchaj, Pistache — odezwał się sier­
żant — pamiętaj, że co zawiele, to niezdrowo... 
ten lagmi piekielnie zdradziecki.

— O, sierżancie, napewno nie więcej od 
wina daktylowego! — odparł brygadjer, biegły 
w tych sprawach.

— Być może — zgodził się Nicol, strzeż 
się jednak, bo idzie do nóg, nietylko do głowy!

— Bądź spokojny, sierżancie. Spojrzyj na 
tych arabów... piękny przykład dla naszych 
ludzi!

Istotnie kilku pijanych krajowców chwia­
ło się na nogach. Widok ten, tak rzadki wśród 
wyznawców Mahometa, natchnął brygadjera na­
stępującą uwagą:

— Sądziłem zawsze, że prorok zabrania 
swym wiernym pić wino...

— Tak, mój kochany, zabrania wszelkich 
win, oprócz Jagmi... koran czyni wyjątek dla 
tego produktu Djeridu...

— Widzę, że Arabowie korzystają zeń 
pilnie—odparł brygadjer.

Istotnie, lagmi nie figuruje na liście na­
pojów, zakazanych przez proroka.

Grunt oazy odznacza się niezwykłą urodzaj­
nością. W ogrodach pełno tu najrozmaitszych 
drzew i roślin. Oazę przecina strumień Onedi 
Berkouk z licznymi dopływami*

Zachwyt turystów budzi widok niebo­
tycznych palm, kryjących w swym cieniu 
drzewa oliwkowe, figowe, i granatowe. Pod 
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gęstą listwą tuli winograd, a zielone latorośle 
prześlizgują się pomiędzy zbożem i jarzynami*

Wieczór znajomi nasi spędzili Kosbah,1) 
zaproszeni przez komendanta. Mówiono o sta­
nie robót, o przyszłem morzu, o korzyściach 
jakie spłyną na południowy Tunis i Algier 
przez zatopienie szottów.

— Wreszcie komendant oświadczył:
— Prawdą jest niezaprzeczoną, że krajo­

wcy nie chcą zrozumieć dobroczynnych sku­
tków nowego morza. Mówiłem nieraz z wodza­
mi arabskimi, wszyscy prawie odnoszą się do 
tego projektu wrogo — obawiają się zmiany 
klimatu i szkodliwego wpływu wilgoci na pal­
my daktylowe. A jednak najpoważniejsi ucze­
ni twierdzą, że przekopanie kanałów wzbogaci 
Djerid. Lecz idjotów przekonać nie sposób!..*

Hardigon zapytał:
— Plemiona koczujące są chyba oporniej­

sze od osiadłych...
— Stanowczo—odparł komendant,—rzecz 

to zupełnie naturalna. Tryb życia tych ludów mu­
si uledz zmianie. Handel karawanowy upadnie. 
Przewóz towarów odbywać się będzie drogą 
morską. Pozbawieni możności rabunku i łupie­
ży, Tuaregowie stracą rację bytu... chyba, że 
z rozbójników i złodziei przekształcą się na pi­
ratów... lecz w takim razie łatwo ich będzie 
obezwładnić.

Cóż dziwnego zatem, że korzystają z każ­
dej sposobności, aby widmem przyszłej ruiny 
straszyć plemiona osiadłe. Dzisiaj mamy do 
czynienia już nie z wrogą nieufnością, lecz z 
niedorzecznym fanatyzmem, mogącym łatwo 
doprowadzić do otwartego buntu. Nowe, mo­
rze wydaje im się dziełem Chei’tona3), które 
ściągnie na ziemię najstraszliwsze klęski.

Niestety, były to rzeczy dobrze znane. 
I Schaller i kapitan Hardigan spodziewali się 
jak najgorszego przyjęcia ze strony plemion 
Djeridu. Pragnęli tylko wiedzieć, czy w okoli­
cach Rharsy i Melriru podniecenie umysłów 
nie grozi wybuchem natychmiastowym.

— O ile wiem—oświadczył komendant— 
Tuaregowie ograniczają się dotąd do napadów 
sporodycznych. Zresztą, trudno wiedzieć jakie 
są ich zamary istotne. Tak szalenie są skryci. 
Może czekają chwili wznowienia roboty. Może 
też obmyślają zamach na większą skalę...

— Naprzykład? — zapytał Schaller.
— Naprzykład mogliby się zebrać w więk­

szej ilości i zasypać kanał w znacznej przestrze­
ni, w celu powstrzymania dopływu wody z 
zatoki.

Kosbah — cytadela.
2) Djabeł w religii muzułmańskiej.

— Kosztowałoby to więcej czasu i trudu, 
niż samo wykopanie kanału.

— Ha, czasu mają dosyć!—przerwał komen­
dant. — Powiadają przecież, że upłynie co 
najmniej lat dziesięć, zanim szotty staną się 
morzem...

— Mylisz się pan — przerwał inżynier— 
na podstawie najściślejszych wyliczeń matema­
tycznych twierdzę, że przy pomocy potężnych 
nowoczesnych maszyn i znacznej ilości robotni­
ka stworzenie nowego morza wymaga najwyżej 
lat pięciu. Prąd wody pogłębi i poszerzy kana­
ły. Kto wie nawet, czy Tozeur, aczkolwiek o 
kilka kilometrów oddalony od szottu nie będzie 
z czasem miastem portowem, podobnie jak La 
Hanima.

Kapitan Hardigan zadał jeszcze kilka 
pytań, odnoszących się do Hadjara. Komendant 
nie umiał dać na nie odpowiedzi zadawalniają- 
cej. Słyszał wprawdzie o ucieczce wodza Tua- 
regów, lecz w okolicach Tozeuru nie widział 
go nikt.

— O jednem tylko mogę was, panowie, 
zapewnić,—dorzucił,—że banda Tuaregów skie­
rowała się w stronę kanału, łączącego z sobą 
szotty Rharsa i Melrin.

— Czy wiadomość ta jest zupełnie pe­
wna? — zapytał Hardigan.

— Najzupełniej. Mówił mi o tern jeden 
z krajowców, który niegdyś pracował przy ko­
paniu kanału i obecnie poczuwa się niejako, do 
obowiązku pilnowania dokonanych robót, pra­
gnąc, może zdobyć w ten sposób względy admi­
nistracji.

— Jeżeli Tuaregowie, istotnie, knują ja­
kiś napad, to niewątpliwie, wysiłki swe w tę 
właśnie zwrócą stronę.

— Dlaczego? — zapytał komendant.
— Ponieważ zatopienie szottu Melrir ob­

chodzi ich dużo więcej, niż zatopienie szottu 
Rharsa. W pobliżu Rharsy niema ani jednej 
znaczniejszej oazy, przeciwnie w okolicach Mel­
riru znajdują się oazy pierwszorzędnego zna­
czenia, które nowe morze zaleje. Oczywiście 
więc, celem wszystkich napadów będzie kanał 
drugi, łączący szotty, Rharsę i Melrir. Uważał­
bym nawet za niezbędne postawić tam poste­
runki wojskowe.

— Gdy więc miniemy Rharsę musimy mieć 
się na baczności, — wtrącił porucznik Yillette.

— Damy sobie radę! — oświadczył Har­
digan. Skoro raz, już mieliśmy Hadjara w swych 
rękach, niezawodnie dostaniemy go po raz dru­
gi, strzedz go będziemy lepiej niż w Gabesie...

-- Oby się to stało co prędzej — zakoń­
czył komendant. Hadjar bowiem cieszy się ogro- 



418 WIECZORY RODZINNE. Nr. 35

innym wpływem wśród wszystkich koczowników 
i z łatwością mógłby wywołać powstanie w ca­
łym Djeridzie. Uważam, iż jedną z wielkich ko­
rzyści nowego morza będzie właśnie zniszczenie 
tych kryjówek rozbójniczych.

Nie wszystkich jednak! Według pomiarów 
niwelacyjnych kapitana Roudaize, wyższe oazy, 
miały ocaleć. Największą i najważniejszą z nich 
była oaza Hinguiz z główną osadą Zenfig.

Odległość między Tozeurem i Neftą wy­
nosi około dwudziestu pięciu kilometrów. Inży­
nier zamierzał ją przebyć w dwa dni. Następną 
noc spędzić miano nad brzegiem kanału. W tym 
miejscu właśnie odstąpiono trochę od pierwo­
tnego planu kapitana Roudaize, a Tozeur i Nefta 
utworzyć miały rodzaj półwyspu, ciągnącego się 
między Djeridem i Rharsą. Kanał był prawie 
ukończony i w zupełnie dobrym stanie.

Schalter z oddziałem spahów opuścił To­
zeur pierwszego kwietnia rano. Pogoda była nie­
pewna. W pasie mniej gorącym ulewa zdawa­
łaby się nieuniknioną, lecz w tej części Tuni­
su deszcze są rzadkością, a chmury łagodzą tyl­
ko gwałtowną operację. słoneczną.

Z początku posuwano się brzegiem Ouedi 
Berkouk. Na licznych jego rozgałęzieniach zbu­
dowano mósty z resztek zabytków starożytnych. 
Ku zachodowi, jak okiem sięgnąć, słały się źół- 
to-szare równiny. Nigdzie schronienia przed pa­
lącymi promieniami słońca. Odpoczywano dwa 
razy. Pierwszego dnia na całej tej piaszczystej 
przestrzeni nie napotkano żadnej roślinności 
prócz nędznej długolistnej trawy, zwanej przez 
krajowców „driss”, bardzo łubianej przez wiel­
błądy, a stanowiącej nieraz jedyną deskę ratun­
ku dla zbłąkanych karawan.

Noc minęła spokojnie. Kilkakrotnie na zna­
cznej odległości ukazywały się bandy Arabów 
zmierzające w stronę gór Aures, lecz kapitan 
Hardigan nie szukał z nimi spotkania.

(c. d w.)

Słoń członkiem orkiestry. W wielu razach 
zwierzęta doskonale zastępują ludzi, mianowi­
cie tam, gdzie zachodzi potrzeba tylko siły li­

zy cznej. Lecz, ażeby zwierzę zastąpiło członka 
orkiestry, o tern dotąd nie słyszeliśmy, chociaż 
wiadomo, że niektóre zwierzęta nie są pozba­
wione słuchu muzykalnego. Przed niedawnym 
czasem we Francy i, w cyrku w Bćsiers wyu­
czono słonia na dobosza, i trzeba przyznać, że 
po mistrzowsku to jest z całych sił walił w ogro­
mny bęben.

Me miał przecież on tego zaszczytu, by 
siedział lub stał z innymi członkami orkiestry, 
lecz zbudowano dla niego osobną scenę ponad 
samą orkiestrą. Po każdem przegraniu, kapel­
mistrz podawał mu kawał czekolady, którą słoń 
z ogromną żarłocznością pożerał. Raz zdarzyło 
się, że słoń aby módz dosięgnąć trąbą smacznego 
kąska, podszedł naprzód ku dyrygującemu, stra­
cił równowagę i całym swym ciężarem spadł 
między innych członków orkiestry. Na szczę­
ście muzykanci zdołali się na czas usunąć i wy­
padku nie było.

Po chwili słoń podniósł się i zaczął spa­
cerować, przewracając krzesła i depcąc po wszy­
stkich instrumentach, które muzykanci w po­
płochu zostawili. Musiano na prędce zbić z de­
sek rusztowanie by „pana” słonia sprowadzić 
z estrady dla orkiestry i zaprowadzić go zno­
wu na swoje miejsce. Gdy to z trudem usku­
teczniono, słoń chwycił za „pałkę” i bębnił, co 
mu sił starczyło, powołując swoich „współto­
warzyszy” muzycznych do porządku.

Okazało się jednak, że próba ta była zbyt 
kosztowna, gdyż ani jeden instrument nie uszedł 
nóżek pana artysty, szkodę obliczono na 12,000 
franków.

Niezwykły odlot bocianów. Tegoroczne la- 
Into pełne burz i wylewów, które ludziom o- 
g ronin e wyrządziły straty, sprawiły, że i pta­
ctwo przelotne prędzej niż zwykle odlatuje od 
nas.

Oto co pisze nam jeden z koresponden­
tów, z gub. Piotrk.: Przed kilku dniami około 
godziny 2 po południu nadciągnęła do nas ta­
ka chmara bocianów od północnego zachodu, 
że zajęła kilkadziesiąt morgów pola, pastwisk 
i łąk Zasiadły tu, bo właśnie z przeciwnej 
strony nadciągnęła ulewna burza, którą zmu­
szone były przeczekać. Niezwykle to wyda­
rzenie przedstawiało także niezwykle wspania­
ły obraz, bo jak okiem sięgnąć, przestrzeń ca­
ła zabielała od tej niezliczonej rzeszy. Takie­
go mnóstwa bocianów nikt w jednej kompanii 
nie widział, ani nie słyszał. Aby mniej wię­
cej dać porównanie o ilości, można powiedzieć 
że na każdym kwadratowym sążniu był jeden 
bocian. Rzesza ta, osuszywszy się, poczęła o- 
koło godziny 6-ej wzlatywać do da^zej podró­
ży. Prawdopodobnem jest, że ogromna ilość 
tych bocianów pochodzi ze stron, dotkniętych 
klęską zalewów, a że klęska ta dotknęła ogrom­
ną przestrzeń i spadła niespodzianie, rzesza ta 
była przestraszona, w popłochu uciekająca 
i smutna. Nie odezwał się ani jeden klekot; 
który zwykł towarzyszyć każdemu normalne­
mu pochodowi, a stanowiący niejako sygnał 
uporządkowanej wędrówki. Milczenie było 
najwymowniejszym dowodem doznanej klęski.“
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Skrzynka do listów.

— Miau, miau! — skarży się bury koteczek, wiel 
ki mój przyjaciel tu na wsi. Najeżył grzbiet, próbuje 
wstać z dywana, ale poczuł zimno, więc znów zwinął się 
w kłębek i śpi, prześpi szkaradne lato, które prócz de­
szczu i chłodów nie przyniosło ludziom nic dobrego, 
co gorsza zniszczyło nadzieje wiosny. Wylały rzeki, po­
rosło zboże na pniu, kartofle psuć się zaczynają, oto co 
słyszy wasza Jaskółka codziennie, ale nie może, jak to 
robi bury koteczek, zaspać biedy, tylko szuka na nią 
pociechy w listach swoich kochanych piskląt, albo idzie 
do ochrony zobaczyć co porabiają wiejskie dzieciaki i ich 
dobra opiekunka.

W ochronie pełno drobiazgu, tyle, tycie i jeszcze 
mniejsze odrobiny bawią się zgodnie, starsze rodzeństwo 
pomaga sprzątać zboże, najmłodsze zostałyby same, 
o wypadek tak łatwo! Ileż razy niesforny malec wpada 
pod koła wozu, topi się w sadzawce, albo ginie od 
ognia, bo zostawiony bez dozoru siebie i dobytek ro­
dziców puści z dymem.

Strach pomyśleć o tych okropnościach, a niestety 
zdarzają się bardzo często. Nieszczęściom tym zapobie­
ga jedynie ochrona, w której dzieciaki spędzają czas 
nietylko pożytecznie ale tak wesoło, że biegną do niej 
codziennie z nową radością. A ochroniarka, p. Marya 
wymyśla niespodzianki dla swych wychowanków, za­
wiozła najpilniejszych na wielką wyprawę do Sando­
mierza, pokazała im to ciekawe miasto, ze wszystkiemi 
jego pamiątkami. Kochana p. Marya! toż ona nietylko 
dzieciaki ma na pamięci, ileż dobrego spływa przez nią 
i na rodziców tych malców!

Oto w zeszłym roku naprzykład sprowadziła 
dziesięć kołowrotków i nauczyła prząść tutejsze kobiety, 
a teraz stoi już w jej pokoju obok ochrony warsztacik 
tkacki, na którym te same gospodynie uczyć się będą 
w zimie jak płótno z uprzędzionych nici snuć na kro­
snach, żeby w własnej roboty koszule ubrać swoje dzie­
ci. Jest wiele okolic kraju, w których włościanki umieją 
śliczne tkać samodziały, ale tu gdzie jestem, to jest nie­
daleko Sandomierza i Ożarowa, kobiety wiejskie żadnym 
domowym nie zajmują się przemysłem i tracą nadarmo 
niejedną godzinę czasu. Zapobiegnie temu ochrona. Za 
kilka lat, da Bóg, gosposie tutejsze dzięki rozumnej na­
uce ustroją się same i córki swoje w barwne wełniaki, sto­
kroć piękniejsze i trwalsze od kupnych materyałów.

Tak, tak, bury kotku, śpij leniuchu! Dla Jaskółek 
to nawet bezpieczniej, bo wiadomo, że twoje pazurki 
niejedną już pozbawiły życia, ja przecież wcale naśla­
dować śpiocha nie myślę, i choć deszcz pada, choć sier­

pień w listopad się przemienił, znajdę niejedno do zro­
bienia na wsi, niejednego się też tu nauczę!

Tak właśnie robi kochana Myszka polna. Odpo­
wiedzią na jej list zaczynam dzisiejszą skrzynkę, bo 
szczerze cenię tę pracowitą korespondentkę i z serdecz- 
nem zainteresowaniem myślę, że niedługo opuści rodzi­
ców i dom swój, aby w klasztorze dalsze pobierać wy­
kształcenia. Szczęść Boże na nową pracę Myszko, obyś 
znalazła między twemi przewodniczkami duchy prawdzi­
wie podniosłe, które nietylko uczyć, ale serce dla ide­
ałów zapalić potrafią i własnym przykładem ideały te 
wskazują. Lżejszem ci będzie rozstanie z ukochanymi 
rodzicami i rodzeństwem jeśli znajdziesz, o czem nie 
wątpię, wśród zakonnic takie, które pokochać zdołasz. 
Nie zapomnij o Jaskółce, bo ona często gonić cię bę­
dzie myślą. Groźnej Mścicielki nie znam osobiście ale 
listy jej świadczą, że srogą tylko jest z pseudonimu.

Jaskółka, Brońciu Burz, zawsze z radością od­
biera wasze liściki, nie zwlekaj więc długo. «Młode lata» 
skończą się w sierpniu, co zaś do robót konkursowych, 
to wielką sprawisz mi radość przysyłając tak dużo bie­
lizny 1 aż dwie sukienki, ale pamiętaj, że obietnica zo­
bowiązuje, może więc lepiej nie wiąż się nią zbyt po­
spiesznie. Gdybyście wiedziały jaka to uciecha dla cho­
rych dzieci ze szpitalika kiedy dobra pani z Wieczorów 
przyniesie uszyte przez was ubranie! Toż leżą tam, z da­
leka od rodziców, często tak ubogie, że po wyzdrowie­
niu Siostry Miłosierdzia, ich opiekunki nie mają czem 
okryć wychudzonego ciałka, a ileż biedactw jest po 
ochronach! Brakowi temu zaradzą wasze igiełki, więc 
Brońciu dotrzymaj słowa, a zawdzięczać ci będę wielką 
radość, bojestże większa nad widok radości ubogich?

Radość tę zawdzięczać będę i tobie Nowa Kalino, 
wszakże i ty obiecujesz przesłać robotę na konkurs. 
Dziękuję, Kalino za obrazki dla Zosiuni i fotografię, 
która mi wielką sprawiła przyjemność. Czy siostrzyczka 
z długimi warkoczami to właśnie narzeczona? Powiedz 
jej że 18 sierpnia modlić się będę o błogosławieństwo 
Boże dla młodej pary i dotrzymaj obietnicy opisania 
wesela. Ja nie jestem już w górach Ś-to Krzyskich tylko 
wśród równin sandomierskich, sławnych piękną pszenicą. 
Cóż kiedy pszenicę moczy ulewny deszcz, więc Jaskółka 
nacieszyć się wsią nie może za to dużo czasu spędza 
z Girafą, która z wielkiem zainteresowaniem oglądała 
twoją fotografię, i która także należeć będzie do kon­
kursu robót, bo ona rozumie nędzę i wie, że zapobie 
gać jej w miarę możności jest obowiązkiem każdego 
z nas.

I ja chciałabym cię ucałować Myszko, za śliczny, 
drukowanemi literami napisany liścik. A jaka bajeczka 
najlepiej ci się podobała? może ta o myszce, twojej 
imienniczce co to była sobie mała, a po domu wciąż 
biegała i gdzie tylko co napadła, wszystko zaraz sama 
zjadła. Sama, prawda jak to brzydko? ty podzieliłabyś 
się pewnie każdym łakociem z Zosią i z Aktaskif, a za­
pytaj się siostrzyczki kto jej taki pseudonim wymyślił 
i jak go czytać należy, od A czy od F zaczynając? Mnie 
się ta twoja figlarka siostrzyczka bardzo podoba i pro­
szę ją żeby nie zapomniała o Jaskółce.

Dziękuję Smółko Leśna za śliczną fotografię Zo- 
fjówki, zrobiła mi wielką przyjemność, większą jeszcze 
widok twego pisma, bo jesteś jedną z najmilszych ko­
respondentek, niestety tylko widok, gdyż literki twoje 
Smółko tak maleńkie, tak niewyraźne, choć ładne, że 
słabe oczy waszego ptaka nie wszystko wyczytać mogły 
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NADESŁANE

T USZKOŁA .1

Ostatnie kwiaty (ryc.). — Kochasz ty dom? (wiersz), 
przez M. Konopnicką. — Z życia naszych wieszczów, przez 
L. Jeleńska.—Pod Sasowym Rogiem, przez Z. Morawską.— 
Wyrak-widmo (z ryc.), przez W. U.—Wieś polska w Azyl 
(z ryc.) — Napoleon I, raniony w bitwie pod Ratyzboną 
w r. 1809 (ryc.).—Wtargnięcie morza, przez Juljuszą Yer- 
ne’a.— Z kraju i ze świata.—Skrzynka do listów.—Żarciki.

Dodatek: Kret w kąpieli (z ryc.). — Władysław Ja­
giełło (wiersz), przez St. J. — Dzieciństwo Julci, przez 
Bronisławę Włodkównę, — Wedle stawu grobla (djalog), 
przez M. B.—Zadania i łamigłówki.

na karcie, a szkoda, opis Zofjówki zaciekawił mnie. Czy 
czytałaś co o tej ślicznej miejscowości napisał Trembecki?

Przedzierzgnęłaś się z kwiatka w kwiatek Przy- 
łuszczko, ale i pod dawnym pseudonimem pamiętam do­
skonale nową korespondentkę, a że znam dobrze Kazi­
mierz i jego pamiątki, więc mogę cię ścigać myślą mię­
dzy szpichlerzami i klasztorem Reformatów. Niechże 
twoje warkocze odrastają prędzej, żeby znikł ostatni 
ślad choroby, bo biedna mama pewnie dotąd nie przy 
szła do siebie po niepokoju, jakiego ją nabawiłaś, Ben­
jamínku rodziny. Żałuję, że już opuściłam okolice Ś-go 
Krzyża, byłabym może na wycieczce odnalazła wśród 
borów Przylaszczkę, którą tymczasem prosi o obiecaną 
fotografię

Prenumerata „Wieczorów :
WARSZAWIE: rocznie z odnoszeniem do domu rub. 4, kwart, rub. I, pocztą rocznie rub. 5 —kwart, rub. I 
koD. 25, Zmiana adresu kop. 15. Numer pojedyficzy kop. 10. Zagranicą rocznie 13 kor. lub 12 marek.

OGŁOSZENIA: po 20 kop. wiersz 1 szp. petitu. ADRES REDAKCYI, ULICA Mazowiecka Nr. 10.

— Powiedz mi, kochany przyjacielu, czy 
ty się tem nie męczysz, że ciągle nic nie ro­
bisz?

— Ma się rozumieć, że się męczę!
— A cóż wtedy robisz?
— A, no, wtedy... wtedy odpoczywam.

Niedomyślny.
Wieśniak wchodzi do zoologicznego ogro­

du i pyta dozorcy, który obdarzony jest nie­
zwykle wielkim nosem:

— A gdzież jest ten wielki nosorożec?
— Ośle jakiś, przecież stoisz prawie przy 

nim!
— Tak, ale ja się pytam o tego... praw­

dziwego.

7-klasowy Zakład Naukowy żeński z pensyonatem, klasą 
wstępną, Zakładem Freblowskim i Szkołą Ochroniarek 

JULJI ZAZNA, Plac św. Aleksandra 14, róg 
Książęcej, telef. 44-45. Zapis uczennic od 20 sierpnia.

Lekcye rozpoczynają się 5 września.

8-klasowe Gimnazjum Filologiczne
Wpis półroczny 30 i 40 rb, Egzaminy 5 września. 
Zapis kandydatów do szkół obydwóch, podania 
i informacje od 19 sierpnia, codziennie w kance- 
larji szkół'/ od 11 do 1 rano i od 2 — 4 po poł.

Przy szkole pensjonat dla uczniów własnych
i obcych. Opłata 800 ib. rocznie. 3—2

w Warszawie,

Z internatem ul. ŚW. Barbary JÍ910.
przyjmuje chłopców analfabetów i z początkami, przy­
sposabia ich do wszystkich średnich zakładów nauko­
wych. Szkoła kładzie główny nacisk na poglądowość 
w nauczaniu. Przy szkole znajduje się bogate muzeum 
szkolne, zawierające przeszło 10,000 okazów do poglą­
dowego nauczania, które zwiedzać mogą wszyscy, inte­

resujący się wychowaniem młodzieży.

Zakfad IrtMmki >.«.
Zapisy przyjmuje się codziennie od g. 9 do 6.

Sekcje rozpoczną się 2-go września.

IlKOŁit MfWWWAWMÀ
w zakresie pierwszych 4-ch klas szkół filologicz., 
realn. komerc., handl , techn. Przyjmuje chłopców 
od lat 7-miu bez umiej ej no ści czytania i pisania.

’ UKÇ dla uczniów.W Ä Sařowí Ťo- 24.

7-klasowa pensya z klasami wstępnemi 
Stanisławy Kesnerówny

49 Marszałkowska 49. 6—1
Zapis uczennic od 15 sierpnia—codziennie.

i ZAKŁADY NAUKOWE 1
Wspélaa. JT? M (róg Kruczej).
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